
Wizerunek Boga
Jaki Jost wizerunek Boga, 

przed którym najchętniej się 
modlimy?

Kto z nas modli się przed 
obrazem Chrystusa Zmar­
twychwstałego? Każdy z nas 
ma z pewnością w swoim do­
mu krzyż, bo Chrystus to — 
dla nas — przede wszystkim 
Ten Ukrzyżowany.

Jeżeli jednak znamy tylko 
krzvž — to znaczy, że nic prze 
żyliśmy jeszcze nigdy praw­
dziwej Paschy — nie doko­
naliśmy tego „przejścia” ze 
śmierci do życia. Nasza rcli- 
gia nie jest jeszcze dostatecz­
nie „otwarta" — jest reliHą 
cierp rnia, smutku, zamknię­
cia się w sobie. Nie jest więc 
religią Chrystusa — który po 
przez swoje Zmartwychwsta­
nie ukazał nam — religię Ka­
ci ości.

I można chyba zastanowić 
się nad w zmową słów Chry­
stusa;, „Gdybyście mnie miło­
wali ften tryb warunkowy po- 

* winien targnąć naszym ser­
cem!) — cieszylibyście się z 
tego. ze idę do Ojca”.

.Smutek przytłacza człowie­
ka I /ami ka w sobie. Widzi­
my to dobrze w momencie 
śmierci naszych bliskich: je­
steśmy wprawdzie zrozpacze­
ni ich utratą, ale często obo­
jętni co do losu, klury ich 
czeka.

Podobnie, gdy Jezus oznaj­
mił swoim urzniom, że wraca 
do Ojca — zamiast zainlereso 
W'ać się tym i ciesz' r się Je­
go szczęśriem — każdy z apo­
stołów, myśląc tylko o sobie, 
•olał z powodu rozstania z 

N im. Nikt z nieb nie byl na 
tyle bliski Chrystusowi, b.v 
Mu towi. rzys/yć w Jego nad­
chodzącej radości.

Bezwzględnie, radość chrzci 
cijańska lo nie hezlro ika na­
iwność ezv zadowolenie z sie­
bie. Radość chrześcijańska —■ 
to z m te przezwycię­
żony smutek.

ćtbyt wielu chrześcijan za­
trzymuje się tylko na praw­
dzie Urzy/.a. Są oni świadka­
mi Boga nieobecnego. To oni 
trzyir a ją straż... przy pustym 
irrobie. Są dumni z siebie, że 
'•Ir opuścili lego grobu — Jolt 
‘ “'i iiinvch — dla poniędzy, 
rozrywek i przyjemności. Sto­
rn tam posępni, smutni, zjo.-» 
«ulali — świadczący o tym, 
ze— »dc mą leli Hoga,

Nasza religia nie jest reli- 
gią takiej nieobecności. My 
wyznajemy Boga realnie obec 
nego. Nie jest chrześcijani­
nem ten, kto nie spotkał Bo­
ga żywego, który do nas mó­
wi i leczy tak, jak nikt do­
tąd nie potrafi! tego uczynić.

Pierwotnemu Kościołowi 
najbardziej obce bsly uczucia 
samotności. Apostołowie byli 
ludźmi pełnymi życia, odwa­
gi, pewności, Wiaiy i radości 
duchowej. Naturalnie, yakie 
ich zachowanie się i taka po­
stawa nie dałyby się wytłu­
maczyć, gdyby Chrystus nie 
Zmartwychwstał.

Oto i dla nas najlepszy spo 
sob apostołowania: posiadać 
prawdziwą miłość wzajemną 
i serce przepełnione żywą wia 
rą i radością tak, by ci, którzy 
nas spotykają, byli zmuszeni 
dojść do wniosku, że jedynym 
wytłumaczeniem takiego na­
szego żyoia jest fakt Chrystu­
sowego Zmartwychwstania.

Gdy Bog objawił się, uczy­
nił tę niesłychaną rzecz: na­
pę'o il świat Radością.

Chrystus wyrzuca swoim 
apostołom w sposób szczegól­
ny dwa uczucia: lęk i smutek. 
„Nic lękaj się! Czemu boicie 
się — małej wlary? To ja je­
stem, nie bójcie się! Mario,
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I Niedziela po Wielkanocy
Wieczór Niedzieli Wielkanoc 

ncj był dla apostołów szcze­
gólnego rodzaju przeżyciem re 
iigijnym. Przebywali w wie­
czerniku. Zmartwychwstały 
Tan stanał nagle wśród nich 

i i pozdrowił ich słowami: „Fo­
czemu płaczesz, kogo szukasz? | koj want! Jam jest, nie trwóż

cle się!” Trwoga I przerażenie 
nie ustępowały jednak z serc 
i oczu apostoł kich na myśl, że

O czym to mówicie w drodze 
a jesteście smutni?”

A my? — My wymyśliliś­
my religię smutku i lęku.

Stale i niezmiennie stwarza 
my sobie Boga na obraz i po­
dobieństwo własne: ponieważ

żaden z nich nie otwierał 
drzwi? Sądzili, że oglądają du 
cha.

i rzeki Im: ..Czcmuście się
sami niedostatecznie Go ko- zatrwożyli, a myśli różne w*tę 
chamy — dochodzimy do Ç11!1' seic waszych? Oę,"i- 
wniofku. żc On nu. nic kocha. 1 rpcr. moje i »"Kj. że to
Sami mc zajmujemy się \.m 
zbytnio, a wyobrażamy sobie, 
żc to On nie troszczy się o nas.
I WToszrie — ponieważ 
sto nie Jesteśmy z Niego za­
dowoleni — twierdzimy, żc to 
Bog ma rani stale coś do za- 
rzurnnia. .

Ale cale Objawienie prze­
czy leniu. Całe Objawiania mó 
wi nam przede wszystkim o 
tyin, ż.o Bog ,.n!c jest jako 
my” — i na to, by wiedzieć, 
co On myśli o nas, nie tr/eba 
uciekać się do zwierciadła

ja sam jestem, natykajcie się 
'i pafr.cie, albow'ecu doch nie 
ma ciała ani kości. Jako wi­
dzicie, ze ja mam.” A gdy to 

'* i m >w.ł, pokazał iin ręce i nogi. 
i bok. I gani! niedowiarstwo 
ich i tv. ardość sewea, że nic 
wierzyli tym, którzy Go wi­
dzi cli zmartwychwstałego. A 
gdv oni jeszcze nie wierzyli i 
tdurrew;fii sie z radości, rzekł: 
„Macie tu co do jedzenia? A 
oni dali Mu część ryby pie­
rzonej i plaster miodu. A gdy 
z.J?d! w'ohee nich, wziąwszy 
rc'złę oddal :m. Uradowali się

myśli człowieka o Po,tu. Bóg i tedy nrzniowic ujrzawszy Pa- 
jcsl dobry — choć my jesteś­
my źli. Kocha uas — dine my 
Go nie kocha iwy. A na doda­
tek — to Ou ukochał 
pierwszy.

(patrz str. •

Cały len przebieg rozpozna­
wania zmartwychwstałego Pa- 

,,a:i j na przez apostołów w wierzrrnł 
ku obejmuje kilka typowych 

J momentów, typowych o tyle,

że powtarzają się one w jakiS 
sposób w każdym przeżyciu r*s 
Iigijnym. Zestawmy je.

Poprzedźmy iednak to zesta 
wlcnie uwagą zasadniczą o 
przeżyciu religijnym jako po- 
jaeiu. Czym jest przeżycie re­
ligijne w swej istocie? Jest po 
prostu die logiem dwóch pat- 
tnerów, którzy doszli do całko 
witego porozumienia. Pal (ne­
rami są: Bóg i człowiek. W 
na zvm wypadku giono apos­
tołów niewierzących w -i i«*r- 
tw •cliwstame Pana I sam 
Zmartwychwstały.

Charaktery str I. o partnerów 
Zmartwychwstałego w wie­
czerniku zgromadzonych sami 
ewangeliści opracowali bardzo 
starannie. Sc zastraszeni wy- 
p; dkrnii VRelkiggo Piątku. 
Schronili się w bezpieczne 
przed zdeey Jowr.nvml wroga­
mi Chrystusa m>Jsce. Ich lęk 
i trwogę pogłębiło nagle zja­
wienie s!ę Osoby Chrystusa 
przez, zamknięte drzwi. Ihęczą 
ieh różne myśli, wątpliwości 
1 niepew nosi. Budzi się w nich 
Pecieívzliwoiš i skłonność do 
zabobonu, ro ewangelista 
Wyraża zwrotem: sadzili. żo
oglądaią ducha.

Z podobną starannością e- 
wangeiiśei cluirgkteryzują z.a- 
chowan:e S’c i postawę zmar- 
t*vvchwsit le-ro Puna. Chrystus 
Pan wyraźnie zabiega o winę 
Apostołów w swoje zmartwych

(L utl -. str. 4)



(dok. ze sir. 1)„Kij w mrowisko 1/VCIE .kO*CioL\
DYREKTYWY

EKUMENICZNE
Kości« protestancki na Fi­

lipinach wydał nowe dyrek­
tywy w sprawie współpracy 
w dziedzinie gospodarczo-spo­
łecznej z innymi wyznaniami 
chrześcijańskimi w tym kraju. 
W dokumencie opracowanym 
przez .specjalną Komisję kła­
dzie się nacisk na potrzebę jod 
pości chrześcijańskiej oraz 
współpracy na tych polach, 
gdzie one jest możliwa mimo 
istniejących dotychczas różnic 
teologicznych. (K)

* INTENSYWNA POMOC 
DŁA BIAÍRY

W nocy z dnia 11 na 12 mar 
ca 1869 r. został ustanowionj 
rekord przelotów między -por 
tugalską wyspą Sao Tome a 
Biafrą. Tej nocy dokonano 25 
przelotów przewożąc -52 tony 
lekarstw i żywności dla ofiar 
konfliktu nigeryjskiegn, ofia­
rowanych przez katolickie i 
protestanckie instytucje cha­
rytatywne. Niektóre samoloty 
dokonały trzykrotnych przclo 
low. Jeden z kapłanów tubyl­
czych wraz z 25 Osobami zgi­
nał w czasie rozdzielania przy 
wiezionych darów podczas na 
lotu bombowego. (K)
SYTUACJA EKUMENICZNA

Ks. abp Jan Včiliebiantís, sc 
krelarz Sekretariatu dla 
Spraw Jedności Chrześcijań­
skiej, wygłosił w Rzymie pierw 
szy referat z. cyklu poświęco­
ne go problemom ckumi męż­
ny m. Głównym tematem refe­
ratu był bunt młodzieży prze­
ciwko obecnym formom ruchu 
ekumenicznego. „Tej krytyki 
ze strony miedz eży nie nale­
ży lekccwažvó ani bagaNlizo- 
uać — powiedział arcybiskup 
Willebrands — poniew aż w ru 
chu ekumenicznym rzeczy wis 
cic można zauważyć pewien 
kryzys”. Zn sprawę niezwykle 
pilną uznał referent zmianę 
dotychczasowy eh form działa! 
noścl we współczesnym ru hu 
ekumeniczni m (K.)

Ż HITY
Kardynał I.r.iula/uri nirkefts. 

ftbp Liliu, Opu&C;ł MV,1 (lot) CllC/Jt 
sową hit dzilię */ti:\jdu,'t|t:ą cię w 
arystukratycanrj cL ».‘lnicy miasta 
I 7amio^7kal r. i uhn.vim pr/rch’iici 
ciu stolicy Píru Connu nhrai) i 
arcydzieła s/tuki vx roni ml zono w 
pałacu ofiirowM mi e,i.sen wcinu 
muieuni, Hudyncii wvilzirrr^v". a 
uzyskane »t-id Dirtii.Hdir przc/na- 
Liy iu cclc charytatywne (H)

r/K SZUMCJI
880 tysięc) ka Klików liczyła 

Szkocja na dzień 1 t.tMK r. V._ ti a 
to TL danych sta ysfvc/nycb opnMt 
liowanycii 7. iu, 1 > » \w 1%ïer.irj*liiî 
ftzkoeji. W ciaeu im? r. nawróci' 
łt> %ic w tym kr'i)u na kalnlicv/ni 
Ï.23S osób dorosły cli. W tym sa­
mym okresie c/omi orhr/camio 
21 IW ri/if-ci * raz bierzmowano 
2U.4H». (II)

z niiArysł a wy
Prawie rut) numer 7 katolickie 

I« t;. Kodnika stow.ifkieRO, Kłito- 
Jirkť Noy ui) iiiswv’uonv ic*í 
1100 roevnio mu crri l*vrvf'!
i uroe*vst«»4rłr>m / Um zwirçra- 
nytn. W Artykule wst^wnyin »ti- 
Rrriijr siç /lni€icwnn> r.. pumi.it 
kç obecncRo .tu* («MvsTowetro îokit 
iw. Cyryla nowt-Ri* ko<
Ciola vr Hratwlj*w . siuli^v Sin 
waell. cm

QQ gosc meôzitlnv

Motto: „Nie przyniosłem
pokoju, ale miecz...” (Mt 10.34)

Na pewno każdy, kto ma 
na swoim koneie choć kilka­
naście lal żywota, nieraz już 
przyglądał się mrowisku. A 
może nawet zadumał się filo­
zoficznie, oczarowany mrów­
czą — dosłownie! — pracą o- 
wadzików. Co za organizacja, 
a przy tym, co za spokój! 
Fu.ikcje ustalono, prace po-roz 
dzielane, trasy wytyczone i w 
ogóle wszysUto ułożone tak, 
jak trzeoa. Słowem stabiliza­
cja. I nie Ucząc głupoty, to chy 
ba przez zawiść ten i uw wsa­
dza kij w mrowisko. Moj Boże, 
co się wtedy dzieje! Lepiej 
mącicielowi spokoju umknąć 
na bezpieczną odległość, bo 
mrówki bardzo nie lubią, jak 
im się porządek zakłóca. Ba, 
nie tylko mrówki, ale rała 
przyroda zmierza do utrzyma 
nia stanu równowagi.

Tak więc dążenie do tej 
równowagi, spokoju i stahili 
zacji jako zjawisko przyrody 
to rzecz ąa pewno chwalebna 
i zajmująca poczesne miejsce 
w planach Bożych.

Gorzej, jeśli pragnienie spo 
koju staje się pragnieniem za 
wszelką cene, staje się celem 
samym w sobie.

My, ludzie, również mamy 
wszczepioną tę naturalną 
skłonność do stabilizacji. Dla 
iej osiągnięcia gotowiśmy sir 
zdobyć na wielkie wyrzecze­
nia, byle by zafundować so­
bie chociaż taką malutką sta 
bilizney ;kę — powiedzmy : mi 
nistabinzację. A kiedy, we­
dług naszego mniemania, ma­
my "iż ustabilizowane poglą- 
dv, przekonaliie. styl życia i 
tryb postępowania — wtedy 
bronimy tego wszystkiego z 
z3cickloii ią psa warczącego 
nad starą kością. Nawet wte­
dy, gdy ta cała stabilizacja o 

, bickty i\ nie niewarta jest tej 
kości. Biada temu. kto by 
spróbował wznieść święto­
kradczą rękę na nasze ustabi 
Iizow.tr.a życie, ustabilizowa­

nie Łrmicnia i bardzo ustabi­
lizowane, aż do stwardnienia, 
serca

Mówią ludzie, że na świę­
cie najwięcej jest lekarzy. 
Nieprawda! finiem bowiem 
tu ordzie, że najwięcej mamy 
pasażerów, i to wzorowych, 

i Taki. h którzy ściśle prze- 
strze-.aią okicnnvih przepi­
sów koili: „nie wychylać się1” 
Nic wychylać się ze skorupy 
swego egoizmu, egocentryz­
mu. ze skorupy codziennych 
spraw własnego małego świat 
kn.

Porządek musi być — to 
ja^ne

JeM w ląc jakaś — ustabili­
zowana. oczywiście! — prara,

odpowu d/ialvosc
ZA KOÄCIfL

Arcybi kup Salzburga w 
Austrii Andrer j Robrachcr 

I p świ#cil swój os.atni lis* pa­
rte. skl wydany z okazji Wiel­
kiego Postu decyzjom ostat- 
niegu synodu diecezjalnego.

jest zawsze ta sama droga do 
zakładu i z powrotem, jest po 
drod .o duże jasne (czasem set 
ka1). Potem w domu posiłek, 
dalej telewizja, może skat, 
czy coś w tym rodzaju, trosz­
kę „życia rodzinnego” a na 
końcu idzie się lulać do ciep­
łego (ustabilizowanego!) łó­
żeczka. A od rana cykl powta 
rza się od nowa.

Oczywiście, na niedzielę, 
święta, urlop czy wczasy pro 
gram jest zupełnie inny, lecz 
jego atrakcyjność polega głó­
wnie na zwiększonych możli- 
wościac’’ odbioru, a nie na 
wysiłku dawania czegoś ze 
siebie.

Błogie to — praw da? Co za 
rozkosz żyć bez wielkich burz 
i kosmicznych problemów ! 
Niech tam płoną lasy, bvle 
moje róże były całe. Słodycz, 
sielanka, idylla!

Już widzę, jak w tym miej 
scu niejeden robi pod moim 
adresem znaczące kołka na 
czole.

— Parne! — lerzyknie taki 
— Coś pan, wczoraj z księży' 
ca spadł? Kto dziś z czystej 
pen*’ jki użyje’ Może panu 
dobrze, ale my tu, panie, za 
każdym groszem...

Bardzo mi przykro, ale w 
żaden sposob nie mogę się do 
patrzyć w pesoni za tym gro 
szem jakiegoś wyjścia ze sko 
rupy stabilizacji. To przecież 
należy do programu, tak jak 
zbieranie igliwa u mrówek. 
„Fuchy”, prace zlecone czy 
nawet nadgodziny słu4ą w 
końcu bardziej uprawiające­
mu te praktyki, jak komukol 
wiek innemu. Znaczna dość 
takich ekstra — ptacusiów 
gotowa za plasterek szynki 
do chleba z masłem sprzedać 
własną duszę i w swoim usta 
bilizowanvm sumieniu jest 
święcie przekonana, że postę 
pujc dobrze.

Tę właśnie niezachwianą 
pew ność o słuszności raz przy 
jętej postawy, ten błogi spo­
kój sumienia, ten chochołowy 
sen o stabilizacji — chcę tro­
chę zmącić.

Wiem, jak bardzo niebez­
pieczne to przedsięwzięcie i 
nietrudno przewidzieć, co się 
będzie działo.

Dlatego właśnie l"n»u mą­
ceniu spokoju dałem tytuł: 
„Kij w mrowisko”.

Tvle by było na początek. 
Następny ni razem zajmę się 
sprawami bardziej szczegóło­
wymi. A tymczasem, oczeku­
jąc na liczny odzew*dotknię­
tych i urażonych ivm felieto­
nem, pozostaję pełen szacun­
ku.

„Synod — pisze m. innymi or­
dynariusz Salzburga — usta­
nawiając radę duszpasterską, 
przyczynił się do praktycznej 
realizacji uchwal II Waty kań­
skiego Soboru, odnoszącyrh 
się do aktywniejszego udziału 
świeckich w odpo vicdzialnoí- 
ci za Kościół w święcie.” (K)

Gdy sam Bóg objawił nam 
Bona, było to jrdnn wielkie 
objaw ienic Radości.

Okazało się. żc Bóg jest nic- 
skonczenic lepszy, niż myśli­
my. Big jest młody, czuli, 
ogromnie życzliwy, wyrozu­
miały, radosny, dziecięcy, 
szrzęśliw >.

B«.g jest po prostu — Bo­
giem!

Izrarl rzeka! na Sędcirgo i 
M riciela — a narodziło się 
Dzieciątko. Przy gotowy wami 
się do załatwiania wielkich 
obra diii iikow z lsogiem — a 
tsmezasem bezbronne dziec­
ko wyciągnęło do ludzi rącz­
ki prosząc o miłość t opiekę. 
To Dziecko okazało nam takie 
zi uf uw ic, jakiego my nigdy 
nic odważylibyśmy się okazać 
Bogu!

Ewangelia rozpoczyna się 
od ogromnej radości: jest pas 
mem następujących po soliło 
zapowiedzą, obietnic, cudów 
i niekończących się zachwy­
tów. ^wiat został zbulwerso­
wany; każdy otrzvn.al bez po­
równania więcej, niz śmiał 
oczekiwać. Niepłodna Elżbie­
ta — rodzi syna. Niewierny 
Zachariasz — prorokuje. 
Dziewica — staje się Matką. 
Pasterze rozmawiają i anioła 
mi, królowie rozdają wszyst­
ko, eo posiadają, a starzec Sy- 
meon — nic boi się już śmier­
ci.

Musimy więc przede wszy­
stkim nauczyć się tej prawdy, 
że Bóg nie jest taki, jakim Go 
sobie wyobrażamy. Cała nasza 
pcbożnosć jc't pomyłką, jr/cłl 
żyjemy yv snMdku i przekona­
niu, żc jestrśmy osamotnieni.

Czasem v ydajc się nam, że 
do pełnego szczęścia brakuje 
nam tylko jakiejś jednej ma­
łej i acuzy: trochę pieniędzy. 
awansu, odrobinę powodzenia, 
pnyvrntu do zdioyvia, polep».e 
nfa obecnej sytuacji. Tak. Ale 
nfe hłdżmy się — nawet gdy­
by to się spełniło, czeka już 
na nas jakaś inna choroba, ro 
dzi się nowa nadzieja.

W - migania naszego serca 
mają nieskończony wymiar: 
nic zadowoli mu nic, co jest 
mniejsze od Boga. Właśnie 
Boga nam brakuje — chuć yv 
rzeczywistości jest odwrotnie: 
to nas brakuje Bogu.

Stan szczęścia już się rnz- 
poizął. Możemy liyć szczęśli­
wi albo zaraz, albo nigdy.

2 yi ic wieczne po'cga na po 
znaniu Ojca 1 Tego, którego 
On poslal — Jezusa Chrystu­
sa. To życic zaczyna się od 
chwili obecnej — tak samo 
jak radość, którą ono rod.-.

I wszy sc y jesteśmy powoła 
ni dr. uczestnictwa w tej Ra­
dości...

L. Hw-ly 
((fum. S. Consulat a 

— Urszulanka U. HA
Kantvk



Zasada
VT czasie środowej audiemäi 

generalnej w dniu 12.IH.KÍJ r. 
Papież poświęć.I swe przcn.j- 
wici io d-akonii. wyli służbie 
dla Kościoła. Poda cmj nie­
które ważniejszo fr'tRrnentj te 
Ko przemówienia.

..YVšrod refleksji, jakie po­
winni* my poczynię npd wska­
zaniami soborowymi, jeden te 
mat powtarza się najczęściej 
w tekstach soborowych .lest 
nim zasada służby. Ekonomia 
zbaw icn;a przedstawia się nam 
i rozwija się w formie służby 
i tu nadaje eliarohicrystyczne 
Piętno calcj Ewangelii i jej 
konsekwencjom. to znaczy 
chrześcijaństwu i Kościołowi.

Chrystus mówi! o służbie, 
Edy o i rc-dał program su ego 
Przybycia między ludzi. „Syn 
Człowieczy nic przyszedł, aby 
Mu służono, ale aby służyć i 
dar życic, na okup za wiciu”. 
I z ta'tifj służby uczynił przy 
kr.zr.ne dla swych apodołów, 
określając tym sam* m fun- 
kcję ich władzy, którą im po­
wierzył, i w- oęołc mówiąc o 
iw icrzclinictwic kazdeco czlo- 
w%ka nad innymi.

Kiedy mówimy o służbie, 
wydaje się nam, że wśród siu 
ehaczy wyczuw am y nastawie­
nie negatywne. Człowiek bo­
wiem współczesny nie chce 
bjc niczyim sługą, nie chce 
uznawać żadnego autorytetu 
> prawa. Przesadnie rozwinię­
ty w nim iii itynkt w ulnośri 
skłania go do buntu, nicopano 
w anta, a naw et anarchii. I yv 
łonie samego Kościoła zasada 
służby napotyka na wicie 
sprzeciwów. Zdarza się to na­
wet w Seminariach.

Dlatego trzeba sobie przy­
pomnieć, żc zasada służby na­
leży do istoty ducha chrześci­
jańskiego, a tym bardziej dla 
chrrcścijanina powołanego do 
sprawowania pewnych funk- 
rj;. do dawania przvklj.du mi 
lośri bliźniego, apostolstwa, 
współpracy, odpowiedzialnoś­
ci. Odnogi się to .szczególnie do 
środowiska kościelnego w któ 
rym solidarność, jedność 1 liii 
hiść wymagają wciąż iwobili- 
zujarcj ciągłości. \ic zanomi- 1 * * * S

stoiiby
najmy napomnienia Apostola: 
„.lední driigicji brzemiona noś 
cię i tak wypełniajcie Za-ton 
Chrystusów y".

Di uga reakcja, kforn może 
nic wsraza się wprost, ale_ r >- 
dzi się w podświadomości, to 
być moit uczucie zadowolenia 
na myśl, źc upomnienie do 
służby odnosi się bard, icj do 
przełożonych ,g«yż poskramia 
ich ambicję i arbitralność. To 
prawda, przyjmuicm, t.*kie za 
stosowanie zacady służby do 
przełożonych. Kie w tym zna­
czeniu, jakoby przełożeni czci* 
pałi władzę ze społeczności i 
byli wobec tej społeczno ci od 
powicdzialni, alt. w tsm zna­
czeniu, że t ea*ą pewność ią 
urząd hierarchiczny istnieje 
dla społeczności, a nie od wrót 
nie, i zc władza w kościele nic 
ma wyrastali ponad społecz­
ność, ale tej społeczności słu­
żyć.

Tę myśl stjiimy się osobiś­
cie zawscc mh-ć przed oczyma 
i odczuwamy jej olbrzymi cię­
żar. ale zarazem doświadcza­
my, ile ogromnej ally ona na*n 
da.1e. Albowiem ta władza, ktń 
ra nas czyni dłużnikami 
wszysjkult. ciąży jako trudna 
do zniesienia odpowiedzialność 
na nasiych słabych ba.łfich, 
odp"wicd»ialiu>sc w obce Chrys 
tusa Pana, od którego otrzy­
mujemy wszystko i któremu 
winniśmy wszystko, oraz jako 
odpowiedzialność •• obi c ludu 
Bo.cgo, dl. którego On, jako 
Pan. uczynił nas pastel cm i 
swoim zastępcą Ale równo­
cześnie to stanowisko jest wy­
znaniem, owszem /rodłem mi­
łości ku bliźnim. Autorytet w 
Kościele jest służbą z miłości 
i praktykowaniem tej miłości, 
a miłość jest mocą Bożą, któ­
ra uzdatnia do rzeczy wyż­
szych. a jeśli trzeba, to i nad­
ludzkich. Toteż, bracia, prag­
niemy wyrazie wam naszą proś 
hę, byście się zą nas inodiiii. 
abyhny byli zawsze wierni 
dużlile nam pov.:ei'7oiicj. nier 
ni Chrystusowi i wierni wam, 
czvli Kościołowi”.

K5. 3. K.

Film i Telewizja
1 Mięcl7.vnarodo\vv Chrześ- 

e jański Tydzień Telewizyjny 
" ibył się ostatnio w Monte 
Carlo. Zorganizowały go
''•'-pólnie Międzynarodowe Kn
tolickie Towarzystwo do 
SDrsw Radia i Telewizji
' NDA oraz sekcja europejska
S ■ 'iatûvycgo Związku dla 
■Spraw Masow ego Przekazu. 
Na zakończenie tygodnia w 
dniu 1.3.1UK!) r. przyznane zo­
rały nagrody za najlepsze fil 
ny i programy tele izyjne o 
t” iBtyee: wpływ ehrzłściiań 
•sluta na życie współczesnego 
cz.iowieka. Jury przyznało 6 
nogród za najkfpśte f Tr*V wy 
1 ' ietlany w ramach tego kon 
i jesu. Pierwszą nagrodę otrzy 
#nł film szwedzki, przedsta- 
'■'.D,.ąev wyniki prac zgrorr.a- 
dze- a i'-lenarnegn Rady Eku­
menicznej Ko 'ciulów w Up- 
Dsałi w roku ubiegły m. W dzie

d/inic filmów dokumentár­
ních nagrodzone zostały: film 
produkcji BBC o ojcu Pio 
oraz francuski film telewizyj 
ny, obęazirjący dialog katolic- 
ł o-protestancki. Jury zaopi­
niowało 4P filmów, przedsia- 
w innych do oceny przez stacje 
telewizyjne 25 krajów |H)

WFRJBlSOI
Do /gromadzenia Ojców W er 

liistnw należy onecnie przeszło 
1P0 kapłan w i braci zakon­
nych narodowośri filipińskiej. 
Na Filipinach /gromadzenie 
posiada 2 uniwersytety, 5 senii 
nariów duchownych, 8 kole­
giów, 2 Hera oraz 4 seminaria 
zakonne. Ich pieczy duszpaster 
skiej sr powiezione również 2 
«Ueecąje W kraju tym zgroma 
dzrnie posiada 261 kapłanów 1 
48 braci zakonnych. 98 studen 
tów teologii oraz 94 nowicju­
szy. (II)

Lwisî+?
„KamienLe na 

szaniec"
Książka Aleksandra Kamiń 

skiego pod tym właśnie tytu­
łem ukazała się w wydawnic­
twie „Śląsk”. Obecne wyda­
nie jest. siódmym z kolei i za­
myka się cyfrą 40.281 egzem­
plarzy.

Książka po raz pierwszy do­
tarła do czytelników jeszcze 
w czas wojny, Była wtedy lek 
turą zakazaną, lekturą, której 
posiadanie i kolportowanie 
groziło w wypedku odkrycia 
tego faktu prze’ okupanta — 
śledztwem, więzieniem, obo­
zem śmierci.

Jest ona opow iescią o życiu 
i walce młodzieży warszaw­
skiej z okupantem, o młodych 
z „Parasola”, bohaterskich 
członkach „Szarych Szeregów”.

„Kamienie na szaniec” to 
nie powieść. Nie ma w tej 
książce fikcji literackiej jako 
zasadniczego tworzywa, nie 
ma stworzonych przez wj- 
obra inię pisarza sj tuacji i po 
staci, są autentyczni młodzi lu 
dzie, którzy ukochali wolność 
ponad ż>cie, którzy dla niej 
to swoje młode życie poświę­
cili.

Nie jest to książka tylko o 
walce prowadzonej z okuptn- 
tem przez młodych ludzi w ra 
mach ich możliwości, z właś-- 
dwą im fantazją i zapałem, 
to także książka o ich życiu, 
nauce, ideałach, radościach i 
smutkach, to książki o mło­
dych — do młodych taki» adre 
sowana.

Portrety członków „Paraso 
la” kreślone piórem Kamiń- 
skiego są piękne i wzrusza;ą-

G1WAZDY ISA CZAPKACH
dramat filozofie? jo-his‘.oryczny. 
pro-J. węgiersKo-ratlziecb«, IWÍ

Wojna to nu* clngatka przygo­
da, ale katrkiizn). Chociaż każda 
wojnà 1 Kazda smi«*. (■ |e*it ziem, 
istnieją sprawy, dla Mór cli war 
to bić się 1 umierać. Widzimy na 
ekranie dwa światy walczący cli: 
Jedńi dc łperacko spalają :,:ę w 
n euawlścl 1 okrueieiu wie. dru­
dzy eiaftle dnkanują świadomego 
výborů wartości, sa ktoie opłaca 
się ponieść każdą ofiarę.

Gwiazdy na czopkach tn ciefen- 
wy film historyczny, który Jest 
r. y.nś więcej riz rejestracją f-i«- 
tuw, lalwe dokonaly sir ,v prze­
szłości. Film Jpiit-ec, to pi.i.le 
wszystkim • hiaz człowieka w chwi 
li próby. Heal.c-Je Indywidualne i 
zbiorowe, psycholog.a 11umil i psv 
clioiogia jedno-lki znajdują swej 
odrębny w raz.. Nie ma lodzi do­
brych ani złych, są Jedynie dobre 
lub złe postawy życiowe, słuszne 
! ib niesłuszne traktowanie s.ebie 
1 Innych.

Film dla dorosłych. (P>

KOMKC BARONA 1 SGCRN
film hlstorvr/no-przvgou iwy, 
prod. .-adzieck.-i-mońgolska, 190V

Pomimo f raricznych, wikłają­
cych 7.ycic okollczniiścl, kaSdy po 
7 a|p palem własnego lovu. Gdy 
wokoło 'żalcie terror wielką sztu

ce. Tworzył je człowiek, który 
młodzież kocha i dzięki temu 
ją rozumie. „Kamienie na sza 
iiec” z miłości do niej pow­
iały i z bólu nad tym, że naj 
wspanialsi z młodych owych 

czasów, najbardziej godni ora 
lenia dla polskiej przyszłości 
musieli odciąć życie.

Nie wiadomo, jak książkę Ka 
mińskiego odbierają dzisiejsze 
nastolatki — rówieśnicy jej bo 
haterów. Urodzili się przecież 
po wojnie, nie noszą w sobie 
obrazu tamtych dni. Myślę jed 
nak, że prawda „Kamieni” i 
do nich przemawia, boć prze­
cież młody czytelnik jest naj­
bardziej chłonny i wrażliwy 
na piękno moralne lektury.

„Kamienie na szaniec” zna­
lazły się w sDisie szkolnych 
lektur i z pewnością ich czy­
tanie nie będzie dla dzisiej­
szych młodych przykrym obo­
wiązkiem.

Starszy czytelnik, który nie 
czytał „Kamieni”, niech po 
nie sięgnie, gdy zobaczy je na 
stoliku swojej córki czy. synu. 
Nie zawiedzie się na tej lek­
turze. Przypomni mu ona tam 
te dni, przypomni własną mlo 
dość i własne ideały, które 
być może zbladły z biegiem ży 
cia.

Polecając gorąco „Kamienie 
na szaniec”, zdaję sobie spra­
wę z ich braków jako dzieła 
literackiego. Znaczą one jed­
nak bardzo mało w porówna­
niu z tymi wartościami histo­
rycznymi i wychowawczymi, 
które książka Hbsiada.

Wydawnictwu należą się sło 
wa uznania za wj darte książ­
ki z myślą o młodzieży w du­
żym, bo 40-tysięcznym nakła­
dzie. Wyrażam również nudzie 
ję, żc pozostałe piękne i jakże 
wartościowe książki Aleksan­
dra Kamińskiogo ujrzą znowu 
światło dzienne, są przecież 
naszym młodym, zawsze szu­
kającym wzorów, tak bardzo 
potrzebne.

Ks. A. SapińsUi

ką jest zachowanie własnej god­
ności oraz umiejętność odróżnie­
nia pr’vjaeiela od wioga. To os­
tatnie zwłaszcza wymaga dużego 
krylveyzmu. Inaczej można na­
brać się ra bezwartościową mo­
nety frazesów. Dla zachowam3 
twarzy koniecznym Jest wyczule­
nie na cudze nieszczęście, szcze­
rość i życzliwość dla drugich.

Oprawo tej prawdy stanowią 
walki wolnnsclowo-rewolucyjno. w 
Mongolii, okazujące na morgine 
sic wspaniała egzot vkę Wschodu.

Film dla dorosłych i młodzieży.

OGŁOSZENIA
Postukuję gosposi dochodzącej ido 
3 osob), umiejącej gotować. Wa­
runki do omówienia. Tel. 518-74J 
w godż- od 13—2U-eJ.
Parali a 6040 dusi — poszukuj* 
organisty / odpowiednimi kwalifi­
kacjami. W związku L tym ogłasza 
się otwarty konkurs na posadę 
org»Ti5t\. 7głos/enia na adres: 
Zabr/.c 7, ul. Bonka 2.
Potrzebna na plebanii gosposia. 
Zgłosicom do redakcji G. N. 
Potrzebna gosposia do prowadze­
nia domu (3 osoby). Dc Denk Gra 
żyna, Bytom ul. Moniuszki 15/5. 
Potrzebna pilnie samodzielna po­
moc domowa do pięcioosobowej 
rodziny. Referencie pożądane. Zglo 
stena do redakcji.

Wvd Kuria Die© Kitowl^e - Redaktor Ka. I)t JOręf Gawor — 
Adres rednkcil I edmłnislracjl Katowic« ul. Witą Stwoazâ 10, H O 

INDEKS 30018 - Cen* 066 zł
Z-dy Graf. Cz-v.a SÛ4 20.3.69.80.000 opz. 0-021
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JJÍM — OKL UBIEMEC
Opiekun Pana Jezusa i 

Oblubieniec Maiki Bożej. Po­
chodził z rodu Dawida. We- 
<31ug ewangelii św. Mateusza 
•był synun Jakuba, według św. 
Łukasza natomiast ojcem jego 
był Heli. Rozbieżność te wy­
jaśnia biblistvka faktem adop- 
towinia Józeia przez 1-Ielogo 
czyli Joachima, ojca Matki Bo 
*żej. Był z zawodu rzemieślni­
kiem, zajmującym się obróbką 
.drzewa.

1 W historii d .ieciçcvch lat 
Puna Jezusa dwaj ewangeliści, 
Mateusz i Łukasz, naszkicowa 
li oszczędnym stówom wy raz- 
rą sylwetkę najbardziej popu­
larnego Świętego spośród po­
staci ewangelicznych. Cztero­
krotnie musi ulec nakazowi 
fchwili i doświadczyć na sa­
mym sobie, że człowiek jest 
kierowany w żęciu wolą Boga, 
jakże odmienną od pian ów i 
zamierzeń własnych. Zamiar 
opuszczenia Maryi — uiic.zka 
jtío Egiptu — powrót z Egiptu 
do Jcro/oJimy — i powrotna 
droga do Nazaret — to cztery 
jakby zwrotnice w początkach 
dziejów św Rnc.. ny. Ewa lge- 
lia wspenrna go po raz ostat­
ni w opisie pielgrzymki Na/a- 
retańskioi Rodziny do Jerozo­
limy w dwunasi, m roku życia 
Pana Jezusa.

Kult św. Józefa wzrasta na 
naszych oczach, czego dürfen­
dem jest wprowadzenie j"go 
imienia do kanonu Mszy św. 
oraz ustanowienie drugiego 
świetaana dz.eń 1 maja, ialto 
święta Józefa Patrona ludzi
pracującer h

519 .1 O / F F 7 ARY MATEI
S\v. Jan przedstawia mm 

go: „Poi* m Jóref r Ar'-matet. 
który bv> ue/.n cm Jezusa, 
■lecz ukrv*vm z obawy prted 
Żydami” *9 .?n fi w. Ma­
teusz: „ Pod w ieczór przy geril 
zamożne c~!uw.rk Arvmatei, 
imienit i Jo’ef, którv również 

,bvł uc ; i« m Jez.ur.a” f;7 57) 
fiw. Marek: ..PrgvLzedll Józef 
z Arymatej, p ». »■‘ny członek 
Rady, Hór- równie* 1, wye eki- 
gynł Królestwa Br ego. Śmia­
ło uda! s:e fn Piłata i o ipre- 
sił o eiało Jezusa... K 1 i ws zy 
płótna, zrii'1 Jezusa z Krzyża 
owiną! płótno i zło1 • 1 w ero 
bie, k‘ń>-- iwkutv bet w ska­
le. Przed we -ciem do grobu 
załoez-1 kamień". Cl5 43 i d.). 
fi w. Łukasz: ,.B' 1 tam czło­
wiek príwv i sp”.nwi f'1'we. 
dmien cm Józef, ctł inek W/so 
kiej Rede \rp przvst ii on n 
ich uch" »1» i p ‘ęrowirJe 
■Był z r i esta >■ iłów skic o 'rv 
matei i oczekiwał królestwa 
Bożego On *n udał s r do JJ" 
łata i penresił o eiało Je-usa 
żdiaws, ■’ ie z Irrzwa. nw nał 
Je w płó'n< i -do/yl w grobie, 
v.'vkut en sl ale. w ktorem 
nikt nie 1 »? i”sz.cze pochowa­
ny ’. fZ.1!, 50 I d.).

Świcie, Tó1 ero z Arvmatei 
przypada na d'ień 17 mi a

O Jo ef!e 7 JerozoPmv, wa­
rum Barsaba pisaliinv w nr 
19/ti? pod hisłeta Birsaoa 
^fózef.

FRANC S7FK PŁATEK

Niepoprawna matematyka 
sumienia

Wypłynęli z Halifaksu 1 ply życia spędza na lądzie Jednak
nrli w kierunku Europy. Już 
pułtora dnia byli w morzu, kie 
dy przywitał ich sztorm. Ókre 
ślali go jako „dziesiątkę” w 
skali Beauforta. Sztorm dla lu 
dzi morza to rzecz zw’yczajna, 
która nie przestrasza ich zbyt 
nio. Tym razem jednak okazał 
się niezwykle długim. Nękał 
ich przez dwie i pól doby. Ży 
wiol wybił im szyby w kabinie 
kapitana. Pompy pośpieszrie 
wylewały wodę wdzierającą się 
do pomieszczeń statku. Silni­
ki pracowały na najwyższych 
oorotach, lei z v\ skutek silnego 
wiatru i potezi ej fali porusza 
li się z szybkością siedmiu ki 
lcme’rôw do tylu. Niektórzy 
modlili sic r a głos, aby Smaki 
nie odmów'jy im pcsluszeń- 
st\' a. Wtedy bowiem stracili­
by możność manewrowania 

I s’atkirm. a to oznacza koniec.
Po dwóch dnach t-wania ta 

k ej sytiiac ii pojaw ?o s ę real 
ne niebezpieczeństwo rozbk la 
»‘atku o ska’y, na ktftre spv- 
ch‘la ich fala i w atr Nawią­
zali rad owy kontakt z bostoń 
st-a służba mo-za — ich ztfa- 
r :“m naiiepszo na św?ecie. Na 
szczęście po ki'ku godzinach 
sztorm ustali fo'e zmalały i po 
mo” oknzaîn się niekonieczna.

Większość lodzi dni swego

(fijk. ze str. 1)
wstanie, Usiłuje utie zyć ich 
pokojowym po-drowienicm, 
wyrwać ich z poplątanej sieci 
leku i przerażenia, u mać 
ii h wątpliwości, apeluje do 
Ieh rozsądł n, siyptjaą po ar*: u 
menty na ihardziej p-eemawia 

i jąee do mężczyzn: ev« duch
■ mA eiało i kości, dievl.ajc>e, 
I p.iłrz.eie Zwrara uwace na 
! znaki mzpozn ly.o. c: rrec, no­
gi. łv k W końcu inda pi kar­
mu. Dopiero iibvlek zapasów 
ż.x wnoseiowyeli przekouK ie nie 
wicr.ącyeh o prawdzie zmtr- 
tu vah w '■łania.

/csfav, icnic clcmcn<'p prze 
życia ?pr.stolsi ir*u w skazuje 

Im to żo nro'ci rozpoznáne/v 
bil dla ap iS*!.1««’ niełatwy. 
Pokonani« (ipnrniv trwano d!u 

i ro b' ?-i mozolne, zanim w
I ko icu rozjaśniła ieh oczy ra­
dość * rozpoznania Pana.

Podohnie jak apnsfo'mr ee- 
ei'iijc nas w pr/.cżyciaih icli- 
-linreh nieporadność i noir ża­
łość. niepewno"ć i niski prug 
wraziWośei. zależność od ra­
ie, j mozaiki oporów’ wrwnetrz- 
nych. a nieraz i siepma. Trud 
no nam pozbyć się twardego 
pmen-za wyże' w '■Mienionych 
ograniczeń w działaniu, a je z- 
i"’6 trudniej dostrzec B m- zna 
ki rezpo/nawczc. Wyda !’e nnjji 
•>, że przeżycie religijne mo­
żna uje w sehemats. w jakieś 
R-rimilki ,do Iťóryrh oiViwiek 
■Jo orz i zv ycznja, .i. przvzwv- 
■ z-’Iws-'v sie rninwia je dowol 
nic I sg^iovojote.

W wielkanocnym prz-žvelii 
.eliifljii-u aivstohiv uJcrza 
niezwykła i bardzo konkretna 
aktywność Zi.iartwyrhwstalc-

i na lądzie człowiek c/ęstu ży 
je w „sztormie”, choć uje zaw 
sze sobie z tego zdaje sprawę. 
Czasem tylko dziwi się U mu, 
co się dokoła niego dzieje.

Przystępował do sakramen­
tu pokuty z wewnętrzną posta 
wą — „nigdy wdęcej grzechu”, 
nigdy wdęccj wojny z dobrym 
moim Bogi( m. Spowiednik je 
szcze doradził mu, aby w pra 
cy nad sobą skupił swą uwa­
gę szczególnie nad jednym z.a 
gadnieniem, jedną dziedziną 
życia. Usłuchał i zgodnie ze 
wskazösvkq ijscwiiimiiKa jed­
ną tylko sprawę w z ąl na „ko 
wadło” pracy do następnego 
spotkania z Chrystusem prze­
baczającym w sakrament e po 
kuty

Po dwóch miesiącach, doko 
nuiąc „obdcz-enia” za nowy o- 
kres, posmutniał bardzo. Dost 
rztgł, że matematycznie prze­
grał swoje decyzje, swoje po­
stanowienia. Liczby grzechów 
świadczyły na jego niekorzyść 
w relacji do u'datrucgn rachun 
ku sum:cnia. A przeueż praco 
val nad so >ą rzeielnie i zdecy 
dowanic. W takich momentach 
oparnia c/Jowieka zn.cchęce- 
n:e i rezygnacja, skoro orka 
nie przyniosła spodziewanych 
p'onow. W każdym czlowii ku

gu l’aua. I'mviedzielli.ny już, 
że P»n uiejako zabiega n to, 
l>: jej o uczniowie uwierz'ii w 
fakt zmartw yehwstania. Nie­
zwykłym iitiudiiicniepi w ztło- 
b’ eiu się na akt lej wi-iry było 
nagle zjawienie się Pana przez 
zamknięte drzwi i chwilowy 
tylko pobyt w ich kręgu. W 
kiika ty 'godni po niej orla (bi­
ja Co znowu w Ci.ili'ei, zgod­
nie z zapowiedzią n oh irrt. 
Peii r tajemnic są tc ukarania 
się Pana są. ni« pedziewsne i 
zagadkow e, przcin. nr i pc hic 
dramalriznego napięci . Ma­
ra Maedalma utożsami a i a- 
113 z ogrod îik'rm, Kleofas z 
«'h ■' m jw/.'-l \ -zeni je. o nr l- 
liłiż-i z duchem, ty Ihn Jan ror 
szyfr wat sylwetkę Panu nad 
I). ecieip jeziora Genezaret.

Kiide z tych zjawień się Pa 
na, kończy się Jednak rados­
ny ni rozpoznaniem Jego r>so- 
b' dz ojjj właśnie liniej aktyw 
ur»ei fbrvstiis. znajar oci 'ża­
łość 1 brak wrażliwości ludzi, 
nie sze/.ędzi im swoich zna­
ków rozpoznawczych, z’iy ułtt 
w <: Im dostęp do siebie.

C/y /martw y rhwslały Pan 
za< liował nadal tę swoja aktyw 
iiość W’ daw«nhi swoich roz- 
poznawezreli zu? I o w ludKlęm 
Nowego Testamentu? Wierzy­
my w ło módl lego samego 
przekonania, z. którym prz.vj- 
miCrn'v fakt Relie'emskiej 
\ii-v. JtMwaiy.iskieii ęlencnoś- 
« I Wleik eęo Piątku i Y' ielł.a- 
nn-netro Poranku.

Cliry Jus zabici’» nad I o 
wiarę ludzi w swoja w .i 'd 
n!-h cbeer.osć. Czvnl to nudil 
z<>. pomocą ro.’poziiawezvJi za a 
toń w. Posługuje się jcilnak. lud i 
mi, swoimi braćmi. leli glosein.

czai się ochota do odnotowywa 
ma suKCesów’. A lu trz.eóa od 
notować „sukces” na minus.

Czy to cala prawda o tym 
zagadnieniu? Czy dokonując 
„przeliczania sumienia” uw­
zględniono, że to była praca w 
s. turniowych warunkach, w 
których sukcesy trz.eba ina- 
cz.ej odnotowywać Warto tu 
przypomnieć sobie, że s! itek 
w sztormie na morzu — pr/y 
najwyższy eh obrotach silni­
ków „szedł” z szybkością sied 
miu km do tyłu. Był spy< ha­
ny tam, p.dz.ie isć nie zamie­
rzał.

A wobec tego, czy warto 
wklaoać tyle wysiłku, skoro 
tak mało zachę .ające sukcesy?

Spytajmy o to marynarzy: 
co sta oby się ze statkiem, gdy 
by widząc, że statek nie posu 
v. a eię cio przodu, w sztormie 
wyłączyli z pracy siln ki, na­
kazali im zapr.estanie zmaga- 
nią z ży wiolem?

Na takie pytanie marynarz 
odpowiada: Wnet statek zna­
lazłby się na dnie żywiołu, wy 
wrócony dnem, do góry.

Taka sama dola czeka nas, 
jeśli bysm." pewnego dnia, zru 
zygnowawszy z wysdku drogi 
pod prąd, wydali się na żer na 
szych *nst.■«kłów i zachcianek. 
Taka sltuac:a nie może być 

♦ opłacalna dla kogokolwiek. 
Stąd to pop^wna matematy­
ka życia człowieczego musi 
uwzględniać także i „minusy”, 
która w miarę możności stara 
się wyrównać.

u*____TT 'mm. ijnuansa
ieh rrl aml i nogami, jeszcze 
nie zatîi.iiic.ivnii od doznz- 
nytli krzywd. Ich ziiajomośclą 
Pisma sví .. ich g Indem I prag- 
n-enieni. iuji żaltm i osamotnię 
nirm. Dżlala na nas, póki nie 
rozpoznamy i o z radnseia. jak 
tam'-' jiicrusi świadkowie Je- 
ęo Chwalebnego Zmarłwyefi- 
ws4an!a.

Ks, J. Cuwiir

naawa imaŁrmrar

Viř- Uii-łi, J3 Kwietnia
* ła ' -Li .cJ „ ft* ’a wł. Gl.

! La, 15 v. , . Ja-, s 2Ü. U-„l. Cr.
im i'-j li kiiI. D.aiy- 
Piiniedzialclc, u kwietnia 
ùW Ji i;. .1-3. 'a wl Gl. Pref. 
p *.sc|i. kul. f/u w.
Wiórek, 15 k w i Pinia

z in *i ■ i »»I. l*icf. pasch, 
k »1. hlr iy.
SrtHa. li) kwietnia 
..j u v. n.ciir c .. Gl. Pref. patcti. 

J K' z. biniy.
C/^artck, 17 kwietnia
-V-J/IJ •/- mci* if-l.. Cíl. P cf. partii.
kt i. biały, ulbo .Ms/a ,,Sl ciii
i , Pi uf. r>H*ch. hol. cfcerw.
Pi.Wckf 18 kwietnia
V- a x nlcdicieli. Gl. pr< f. pasch*
krl. b!3*y.
Sobota, II kwietnia
IW sr\ o M. B. ..Sjlve...*' Cl. Fref.
n vT. B. kol, bidy.
Niril/irla, Stl kwielnln 
II n'pci7. po Fmartwycliwsljmlii 
Fan-.kim. M«/h wl. Gl. Ewniifl. wk 
św. Jana ln, 11—IÖ. Cr. Pref. pa«syli. 
k >1. biolv.

yj \zn bioi.ogOw
7. Inicjatywy Ojców KamicynAi* 

odbyt kuj osl ilmo w mieieic FI«- 
I r.»iT|a w Kolutnbil rjazd, pufavtQ
ewy problemem biologii tropiki] 1
nt»j. \V«ięli w nim uilïial lier ni 
eksperci * Ameryki ŁaclAtku1}, 
Sianów Zjednoczonych i Europy.
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